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Hakata agituje za nowem trójrzymierzem. 


Niemcy = Jugoslawija — Czechosłowacja 


„dla złamania przewagi polsko-franeuskiej”. 


Berlin, 3 maja, 

„Kreuzzejtung" wyrażająca poglądy 
tak prawicy niemieckiej, jak i znacznej 
części dyplomacji niemieckiej występu 
je dzisiaj za wskrzeszeniem idei trój- 
przymierza w środkowej Europie a to 
celem złamania przewagi Francji i od- 
sunięcia wpływu Polski, Poszczególne- 
mi ogniwami trójprzymierza w  mowej 
postaci mają być Włochy, Jugosławia i 
Czechosłowacja, przyczem porozumie- 
nie się tych państw ma się dokonać pod 
egidą i opieką Niemiec. 


W óstatnim czasie poczyniono ze 
strony jugosłowiańskiej poważne kroki 
do zbliżenia do Niemiec, Chcąc wyjóć z 
izolacji usiłuje Jugosławja nawiązać 
kontakt z Turcją i Rosją, przeciw działa 
temu Anglja, która już dziś 


proponuje 


— Kochany mężu, zapomniałeś, że w 
tym miesiącu święchny 25-ty jubileusz 
naszego Ślubu, 

— Ach. tak... Ale wiesz co?... Pocze- 
kajmy jeszcze pięć lat, a będziemy mogli 
obchodzić jublieusz wojny trzydziesto” 
letniej... 


Przed doniosłemi 
zmianami 


w sowieckiej poli- 
tyce zagraniczne!. 


Bertin, 3 maja. 

„Tageszeitung' zwraca uwagę na 
zmiany, zachodzące w sowieckiej polity 
ce zagranizcnej, Porozumienie rosyjsko- 
szwajcarskie nie jest rzeczą przypadku, 
Należy się liczyć ze wzmożoną aktyw- 
nością rządu sowieckiego. Moskwa nie 
zdecydowała dotychczas w jakim kie- 
runku aktywność ta powinna być skiero 
wana, 

Rząd sowiecki stanął nagle przed 
bardzo skomplikowanemi problemami, 
wymagającymi natychmiastowego ro- 
zw ązania a wynikającymi ze sjkompliko 
wanej sytuacji wewnętrznej. dzigiej- 
szej chwili Az powzięte zostaną da 


leko idące decyzje, dotyczące polityki 
wewnętrznej rosyjskiej a decyzje te bę 
dą miały bezpośredni wpływ na politykę 
sagraniczną sowiecką. 


Turcji gwarancje terytorjalne wzamian 
za zrzeczenie się traktatu z Rosją. Za- 
wczasu stara się Anglja o przecięcie ni 
ci politycznych przechodzących z Bel- 
gradu przez Angorę do Moskwy. W Eu- 
ropie środkowej czas pracuje dla Nie- 
miec, Chodzi wszak o zerwanie łańcu- 
cha, stworzonego przez traktaty w Ver- 


— LL. 


dzie mocno rozluźniona moralność, zan:k 
poczucia odpowiedziałności i wreszcie 
życie gorączkowe 

zrujtowały 
więłe łednostek. 

Na porządku dziennym są dziś wszel- 
kiego rodzaju łotrostwa. 

Rzecz prosta, że tego rodzaju atmosie 
ra nie może sprzyjać normalnemu rozwo 
jowi społeczeństwa» że musi oddziałać 

wręcz szkodliwie 
na szerokie masy młodzieży. 

Strasznem znamieniem czasu jest wy- 
kryty, w dniach ostatnich, na terate 
Bydgoszczy 

„Kłub samobójców”. 
Zgromadzenie to składało się z jednej 
strony z młodych ludzi znudzonych ży” 
ciem i jego uciechami, z drugiej zaś z 
jednostek słabych, które mie były w sta 
nie wakzyć dalej z przeciwnościami ja- 
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Paryż 2 maja. 
W Strassburgu aresztowano dwuch 
niemieckich inżyn.erów Flibera : Escha 
pod zarzutem kradz:zży tajnych doku: 


Inż. Hilber wstąpił przed rokiem do fa- 
bryki Schneider i Jacquet w Strasshurgu 
i usiłował wejść w jak najbliższy kon- 
takt z technicznymi kierownikami przed 


sailles, St. Germain, Trianon i Neuilly, 


Polityka środkowo-europejska Niemiec 
Lez Mia Włoch jest je hinnie aa Już 


sama niechęć Francji do porozumienia z 
Niemcami skierowuje Niemcy na drogę 
porozumienia z Włochami. Dawne trój- 
przymierze może zatem ujawnić się cho 
ciaż w zmienionej iermie, 

TE 


Kluby samobójców 


muszą zniknąć z terenu Rzplitej Polskiej. 
Zio trzeba tępić natychmiast. 


Powojenna psychologja, chęć życia i|kie im życie słało pod stopy. Kłub miał 
użycia za wszelką cenę, a co zatem i-|za zadanie, ułatwiać samobójstwo swym 


członkom. 

Nie jest to pierwsze tego rodzaju sto- 

warzyszenie w Polsce. Podobny „Kłub” 
istmial w Lublinie, gromadząc wokół sie- 
bie pewną iłość młodzieży płci obojga. 
Rytuał klubu przypominał nieco 
. rytuał masoński. 
Czarne maski: togi, woskowe Świece. 
Nowego członka wprowadzają pod ręce 
dwaj dawniejsi członkowie klubu, sta- 
wiają go przed stołem prezydjakiym, 
przysięga. Jednem słowem posmak ta- 
jemniczości tak bardzo frapujący wszy” 
stkich młodych. 

Kluby samobójców jest to bszwątpie- 
nia jedna z najniebezpieczniejszych cho- 
rób społecznych, jakie się w ostatnich 
czasach ujawniły. Choroba ta musi być 
stłumiona w zarodku i władze bezpie- 
czeństwa powinny nań zwrócić jaknaj- 
baczniejszą uwagę. 

Zło tępić trzeba natychmiast. 


Inżynierowie niemieccy w Alzacji 
aresztowani pod zarzutem szpiegostwa. 


siębiorstwa. 

W pokoju obu mżynterów znalazła 
policja stos planów najważniejszych al- 
zackich przedsiębiorstw: w szczególno- 


mentów i szpiegostwa ekonomicznego. |śe młynów. Większość tych planów 


skradziono z archiwum firmy Schneider 
i Jacquet. Ponadto znaleziono u tych n- 
żyńierów szkice wojskowego urzędu 


prowiańtowego w Strassburgi 


MI dzień turnieju walk francuskich. 


Mistrz olimpjady paryskiej pokonany przez niezwy» 


L ==, 


Trzeci dzień turnieju walk francu- 


skich przyniósł nowe zwycięstwo nie-|nie do najciekawszych. 
dwaj dos onali technicy Szczerbiński i 
Petersen. Spotkanie zakończyło się wy 
nikiem nierozstrzygniętym, 


zrównanemu Kawanowi w walce z Lei- 
nenem, Coprawda Leinen bronił się 
dzielnie, ale w toku wałki męczył się 
coraz bardziej, aż w 18 m nucie błyska 
wicznym przerzutem przez biodro zwy- 
ciężył Kawan. Warto zaznaczyć: że 
Leinen jest dopiero od dwóch lat zawo- 
dówcem i w roku 1924 na olimpjadzie 
w Paryżu zdobył pierwsze miejsce w 
walkąch zapaśniczych. 

W drugiej parze walczyli Debie z 
Ferestanowem. Zwyciężył brutalny De- 
i bie przednim pasem. 


j 


się Nestróm z Blumem, 
stróm paradą z odwroinym pasem, 


ciężonego Kawana. | 


Trzecia walka należała bezsprzecz- 
Zmierzyli się 


Wreszcie w czwartej walce spotkali 
Zwyciężył Ne- 


Na dzień dzisiejszy rozlosowane zo- 


Stały następujące pary: 


Szczerbiński — Michelsohn 


Wikman — Solar - 
Nestróm — Petersen _ F 
Ferestanow — Leinen. 


. Dlaczego 


Dzień á maja 


jest świętem państwowem? 


Twórcom przewrofiu majó- 
wego zawdzięcza Polska, 
że oftrząsnęła Się Z roz- 
kładu wewnętrznego ista: 
nęła w obronie swej nie- 
podległości. 


Nie Grunwald, nie Wiedeń, nie Kir- 
cholm, ani Chocim obchodzjmy jako 
święto, a rocznicę Konstytucji 1791 r. 


Bez żadnych wahan, z całą pewno- 
ścią instynkt narodowy z pomiędzy wie- 
lu wielkich momentów naszej przeszło- 
ści wybrał ten jeden, z nim związał pań- 
stwową polską rację stanu, w nim widzi 
węzeł łączący w zgodną całość przeszłe 
i przyszłe pokolenie narodu. 

Nie społeczna treść tych il artyku- 
łów, z których się skłąda Konstytucja 
3 maja, nadaje całemu dziełu tę niezni- 
szczalną wartość. 

Konstytucja nie dokonała przewrotu 
społecznego. Wo obliczu  niebezpie- 


czeństw zewnętrznych byłoby to niewy- ~ 


konalne i zgubne. L 


Natomiast podjęła ona zadanie zorga- 
nizowania istniejących sił narodowych t 
dokonała najdonioślejszęgo przewrotu 
państwowego. 

Wszechpotężnemu dotychczas hasłu 
„Nierządem Polska stol“ przeciwstawiła 
Konstytucja nowe: 

„Tylko silnym rządem Polska stać 
może“ — i to nowe hasło mądrze i nie- 
ugięcie wprowadziła w życie. 

Nie przyszło to z łatwością. 


Otumanione, straszone widmem ab- 
solutyzmu, ciemne masy kurczowo trzy+ 
mały się dawnego ustroju i zdobycie 
większości sejmowej dła radykalnej re- 
formy było nie do pomyślenia. 

Dokonany został zamach stanu. Na- 
rzucona sejmowi Konstytucja 3 maja 
zniosła staroszliacheckie „Źrenice wol- 
ności“, wprowadzając silną władzę wy- 
konawczą, dziedziczność tronu, niezawi- 
słość sądów, uporządkowany skarb i 
siłę zbrojną. 

Polska stała się nowożytnem, niepod- 
ległem państwem — nie na długo, nie- 
stety. 

Opozycja, zorganizowana pod hasłem 
obrony staropolskiego obyczaju i religii 
zawiązała Konfederację Targowicką, 
przywołała pomoc moskiewską — ma- 
stąpił drugi, potem ostatni rozbiór Rzę= 


czypospolitej, "A 


Przemoc złamała dzieło 3 maja, ale 
nie zmniejszyła jego wartości. A 

Wyrok sprawiedłiwości dziejowej 
jest prosty i jasny. 24 

W twórcach zamachu stanu z 3 maja 
1791 roku widzi naród I widzieć będzię 
swoich najlepszych synów i najmądrzeje 
szych przewodników. W przewódcach 
targowickiej większości sejmowej widzi 
zdrajców i nikczemników. , 

Twórcom przewrotu majowego za” 
wdzięcza Polska, że ostrząsnęła się z 
rozkładu wewnętrznego 1 stanęła w © 
bronie swej niepodległości. fia 

Konstytucja 3 maja sprawiła, że póź- 
niejszy upadek państwa był nieszczę= 
ściem, ale nie hańbą. s 

Wśród tysięcznych trudności, jakie 
ma' do pokonania Polska dzisiejsza, 
myśl państwowa znaleźć może w Kon- 
stytucii 3 maja drogowskaz. zgodny Z 
najgtębszj m, najistotniejszym interesem 
narodu. 


Narzeczona zabija 
narzeczonego, . 


Powodem. zbrodni 


— zazdrość. 
Przemyśl, 3 maja. 

W dniu wczorajszym dokonano tă 
wstrząsającego morderstwa, Zamordo- 
wany został Handlowiec Laszewski 
przez swoją narzeczoną, która następnie 
oddała się sama w ręce policji, Powo- 
dem morderstwa była, jak sżę zdaje, za- 
zdrość. 


' ki przeszłości, będące 


Str. 2. 


Czerwony Cromwell. 


Oryginalny chrystjanizm 
chińskiego generała. 
W jednej ręce książka do 
nabożeństwa, 


w drugiej—rewolwer. 


Chiński generał  Feng-Yu-Hsiang, 
ostatnio mianowany głównodowodzą- 
cym wojskami południowemi, na miej- 
sce Czang-Kai-Szeka, cieszy się wiel- 
kiem uznaniem wśród nacjonalistów 
chińskich. „Daily Mail“ zamieszcza in- 
teresującą biografię tego wojownika, 
zwanego „chrześcijańskim generałem“, 

Wojska nacjonalistów chińskich o- 

krzymały energicznego dowódcę, które- 
go dążeniem jest konsolidacja i umoc- 
mienie szeregów armji kantońskiej. 
„ Od tysięcy lat żołnierz chiński wal- 
czy tylko wtedy, gdy jest pogoda, ucie 
ka przed deszczem i traktuje wojnę ja- 
ko źródło zysku. 

Generał Feng, ongiś srogi wielkorząd 
ca rozległych terytorjów, ciągnących 
się od Pekinu do granic Mongolii, jest 
zwolennikiem surowej dyscypliny. 
„Chiński Cromwell“ stosuje żelazne me 
tody poskramiania opornych. 

Dużo śię słyszy o jego chrześcijań- 
skich zasadach. Że jednakże jest to 
swoisty chiński chrystjanizm, dowodzą 
tego następujące fakty z życia generała: 
św Kiedy jeden z misjonarzy wyraził o- 
burzenie z powodu wymordowania 
3000 jeńców, co zdaniem jego nie było 
czynem chrześcijańskim — generał po- 
myślał chwilę, poczem rzekł do misjo- 
narza: 

Mih „W takim razie ochrzczę ich!*. 
ja uproszczenia tej ceremonji rozkazał 

sprowadzić sikawkę straży ogniowej i 
ochrzcić „hurtem“ wszystkie ofiary. 

Do własnych żołnierzy odnosi się z 
niezwykłą serdecznością. 

"Podczas odczytywania modlitw z 
książeczki do nabożeństwa, w prawej 
dłoni trzyma nabity rewolwer i rozpra- 
wią się po swojemu z nieuważnymit słu: 
chaczami, 

1% Jeśli która z owieczek okaże się 
zbyt oporna. wówczas generał Feng ka 
Że ściąć jej głowę, ale przedtem usiłuje 
wzruszyć ją tłumaczeniem idei chrześci 
sańskiej. 

Wrażliwy ten człowiek jest czasem 
dziwaie tępy i ponury. Kiedy w r. 1924 
zdradził Wu-Pei-Fu i objął władzę nad 
Pekinem, siał się zabawką w rękach 
wytrawniejszych polityków. 

Utztiwość gen. Fenga jest dość pro 
blematyczna — człowiek, który głosi za 
sadę wyrzeczenia się dóbr ziemskich, 
potrali uciekając do Moskwy, zabrać 
wraz z biblją niektóre bezcenne zabyt- 
własnością ce- 
sarskiego pałacu w Pekinie. 
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TANIEC BRZUCHA 
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Na moście nad Wisłoka. w Niegłowicach, w odległości 2 klem. od Jasła, wyda- 
rzyła się straszna katastrofa samochochodowa, której ofiarą padło dwoje ludzi. 
Na fetografji naszej widzimy samochódp. Wojtykiewicza bezpośrednio pa wy- 
padku. Druga ilustracja przedstawia ofiarę nieostrożnej jazdy p. Wojtykiewi- 
cza, a mianowicie montera pocztowego Maciejowskiego; jechał on na rowerze 
mostkiem, gdy nagle pędzący w szalonem ie tempie samochód najechał nań i 


zmniażdżonego strącił do rzeki. Druga ofiara katastrofy, 


robotnik Iglelski, po- 


niósł również śmierć na miejscu. 


został zabroniony w Turcji, aby zostawić coraz 
mniej wspomnień po wygnanych iezach 


i turbanach. 


W Neue Freie Presse pisze p. Hans|nych, rytmicznych dźwięków, denerwu- | z byłego haremu sułtańskiego, lub za ta 


Lazar: 

— Co jest t. zw. „taniec brzucha"? 
Widzieć i lubować się nim można np. 
w Ostendzie, New-Yorku, Paryżu, Lon- 
dynie, Nizzy, a nawet w Charlottenbur.- 
éu. Ale dzis nazywa się już: Danse Q- 
rientale i nie jest właściwym tańcem 
brzucha, 


Co jest prawdziwy taniec brzucha? | q 


Są to ruchy wyłącznie muskułów brzu- 
sznych, przy zupełnem bezruchu, przy 
zesztywnieniu wszystkich innych części 
ciała, Rytmiczne, okrągłe poruszenia ty! 
ko samego brzucha, kurczowe jego drga 
nia. raz ku przodowi, potem nazad, a 


A muzyka do tego? Kilka monoton- 
PETEERE 


kiego, głuchego, brzączącego tamburi- 
na podwójnego, w akompanjamencie dłu 
| giego, skrzykliwego klarnetu. Melan- 
cholja jakaś wyczuwa się z też żednostaj 
nej, skandowanej, niesamowitej muzyki, 
Taniec brzucha nie jest wcale pocho 
zenia tureckiego, niśdy też tureckim 
tańcem narod. nie był į za taki nie 
uchodził. Przyszedł do Turcji z Arabji, 
Turcy lubili się mu przyglądać, ale tań- 
czyły go zwykle arabki, syryjki, lub or- 
mianki, nie będące przeważnie maho- 
metańskiego wyznania. 
Do niedawna jeszcze tańczono go, w 
dancingach i w kawiarniach konstanty- 
nopolitańskich, w przebraniu za damy 


Kaprysy prymadonny. 


——ID:— -~ 


Nowa awantura śpiewaczki Jeritzy. 


Primadonna opery wiedeńskiej Jerit 
za słynna się już stała nie tylko z powodu 
swoich walorów śpiewaczych, ale także 
z powodu stałych awantur, jakie wypra 
wia. Swego czasu poruszyła cały Wie- 
deń brutalną sceną z drugą śpiewaczką 
wiedeńską, Olszewską, Miała również 
pewne zajście z Kiepurą, do którego ży 
wiła nieuzasadnione, jak się później oka 
zało, pretensje. 

Obecnie zaledwie przybyła do Wie 
dnia, znowu dzienniki mają żer sensacji. 
Tym razem dramatyczna scena rozegra 
ła się nie za kulisami, ale w kancelarji 
dyrektora. Jeritza śpiewała w „Lohen- 
grinie” Elzę, a partję posępnego Telra- 
munda powierzono drowi Schipperowi. 
I oto zdarzyło się, że Schipper-Telra- 


mund w czasie sceny w katedrze nastą- 
pił na tron Jeritzy, 


Elza zadrżała z oburzenia z powodu 
takiej niezgrabności Telramunda, który 
dodać to należy, jest mężem p. Olszew- 
skiej. Opanowała się jednak i nie zrobi 
ła ani na otwartej scenłe ani za kulisa 
mi awantury, Natomiast zgłosiła zażale- 
nie do dyrekcji opery i oświadczyła sta 
nowczo, że Schipper nie śmie się nigdy 
pojawić razem z nią na scenie. I oto w 
całej pełni objawiła się władza prima- 
donny. Dyrekcja spełniła jej żądanie, 
albowiem w następnem już przedsta- 
wieniu odebrano rolę Schipperowi, obsa 
dzając w jego partji innego śpiewaka, 
który z większem poszanowaniem ob- 
chodzi się z trenem pani Jeritzy. 


Palmy akademickie dla klowna. 
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Uznanie dla człowieka, który rozśmieszał 60.000 ludzi 
tygodniowo. 


W Paryżu odznaczono znów błazna 
cyrkowego orderami. który jest wyłą- 
cznym udziałem uczonych, poetów i 
działaczy społecznych, 

W tych dniach słynny klown pary 
ski Mr. Coco, otrzymał palny akade 
mickie, jako nagrodę za swój niewyczer 
pany humor i kunszt akrobatyczny. 


Mr. Coco liczy obecnie lat 45 i od 9 
roku życia występuje w cyrku. Właści-- 


we jego nazwisko brzmi; Raul louin. 


Przed kilku laty policja paryska za- 
broniła mu wykonywania niektórych 
sztuk akrobatycznych ponieważ były 
zbyt karkęłomne i wywoływały spaz- 
my wśród widzów. 

„Coco“ jest bardzo popularną osobi 
stością paryską i cieszy się wielką sym 
patją. publiczności. 

Co tygodnia rozśmiesza do lez 60 ty 
sięcy ludzi, dając im chwile wesołej 
rozrywki 


e_o 


jących swą jednostajnością, Czasem ja-| kie księżniczki wschodnie, których nig- 
kiś brzęk, te wydobywają się z maleń-| dy nie było. Kawiarnie z tańcami 


są 
AŚ blisko portu, na skrzyżowaniu 
ulic. 

Zreszią produkowano się na na 
Wschodzie z tańcem brzucha i prywat- 
nie, jak np. w giebi Anatolji, po róż: 
nych kożakśch aszów, dla uświetnie- 
nia festynów, 

W Stambule samym tańczyli go jesz 
cze, jakby na wspomnienie przeszłości 
Osmanów, przed oczyma wszystęich róż 
nobarwnych ludów, narodów, ras Zacho 
du, Wschodu, Południa, Północy, w tej 
ciężkiej różnemi wyziewami przes'ąk= 
niętej atmosferze b. stolicy, coraz bar- 
dziej się kosmopolityzującej. Był to 
wschodni taniec, można rzec nawet, że 
osmański, ale nie turecki, podobnie, ak 
to, co do dziś się nazywa: muzyka tu- 
recka, ogromnie hałaśliwa, a więc: flety, 
świstawki, czynelle, w akompanjamen- 
cie dzwonków na buńczuku, było wpra 
wdzie ze Wschodu rodem, ale rdzennie 
tureckiem nic było. 

Są to pojęcia ludzi, którzy na miej 
scu tego nie sprawdzili, ale z opowiadań 
z obrazków, z książek, z legend wje- 
dzieli coś o fezach, turbanach, ennuchech 
haremach, co w ich wyobraźni przy- 
bierąło zbiorowy kształt; czasów Wscho 
du, jego tajemnic, tysiąc nocy i jedna, 
utorlonej dziewicy w Bosforze itd. itd. 
Tak sobie u nas bajeczny wschód wyob 
rażają. To było tylko na zewnątrz, jako 
powierzchowna charakterystyka tego, 
co sobie przeciętny evropejczyk wyobra 
ża, że jest wschodniem. 

Z wywędrowaniem ostatnich potom 
ków dawnych kalifów, maleć zaczął i 
szarzeć dawny świat, trzymający się je- 
szcze pustych pałaców starych i zawsze 
pięknych moszei. Trzeba się pogodzić z 
tem, że dla człowieka z Zachodu, szuka 
jącego wrażeń Wschodnich, cuda te 
przestały istnieć i że Turcja razem z 
Konstantynopolem zaczyna przybierać 
codzienny charakter zachodu. 

Z tern łączy się i ta okoliczność, że 
z rozkazu ministra spraw s wew 
nętrznych, taniec brzucha uległ policy) 
nemu zakazowi. Dla czego? Aby zosta- 
wić coraz mhiej wspomnień i śladów 
po wyśnanych fezach į turbanach, po pa 
dyszachah, po zasłonach niewieścich,; 
które opadły z twarzy, równocześnie z 

knięciem pałaców sułtańskich, a ot- 
warciem się drzwi haremów, 

" Zabronienie, dotyczące tańca brzu- 
cha, jest tylko jednym z drobnych szcze 
gółów, w porównaniu z wielkim przew 
rotem, jaki się tu dokonał, Można na- 
wet powiedzieć, że znajdą się i w Tur- 
cji ludzie z dawnej ery, którzy, tęsknią 
za wszystkiem co było, a ca zanika 
i coraz bardziej zanikać będzie, utysku- 
ją również i nad tem, że tańca brzucha 
już nie zobaczą. Ale mogą widzieć go 
na Zachodz.e.. g m3 wę 


A~ i en CTRA 


a 


wa kiedy ten pociąg przybędzie do War 
SŁAWY»: 
' — Ja też,. Narazie bowiem jódzie- 
sieją w pora kierunku : 


— TR konduktorze, jestem cieka» 


— Ale ja nie mam chęci go przyjąć, 
powiedz mu, że,,. że,., że jestem chora. 
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Policia zlikwidowała świetnie prosperujący interes 


dwuch apostełów wszelakiej pomyśiności. 
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Łódź, 2 maja. 

Icek Buki (Nowo-Zarzewska 4) i Ja- 
kub. Rozeńcwajg (Rzgowska 5) znależi 
się bez pracy. 


Nie przeimowali się jednak zbytnio 


opłakaną sytuacją finansową i z niezmor|- 


dowaną energją starali: się © jakiskal- 
więk zajęcie. Nie mogłi jednak znaleźć 
posady. 

Zrezygnował: Wreszcie z: uciążkwych 
starań o posadę, tembardzieje iż wpadli 
na pomysł szybkiego zbogacewia s:ę. 

Buki i Rozencwajg polecili pewn: ej.dru 


Zatarg o 3-miesięczną pensję i... żonę. 
— „Przepraszam, nie mogę się ożenić z kobietą, której nie kocham ”...— 
oświadczył niedoszły zięć przyszłemu ieściowi. 


, Sensacyjna ta sprawa znajdzie się wkrótce 
na wokandzie sądowej. 


Łódź, 3 maja. 

P. Ignacy P+, jeden z tych młodzień- 
ców, którzy zaliczają się do 

stałych bywalców nocnych lokat 
posiadał bardzo wiele wdzięku i nie- 
przeciętną urodę, ale brak mu było rze- 
czy najważniejszej — 

pieniędzy. 

Pan P: był zredukowanym biuralistą. 

Jak każdy bezrobotny pracownik u 
mysłowy pan P. mimo usilnych starań 

nie mógł znaleźć na bruku łódzkim 

posady, 
począł więc szukać innych źródeł za- 
robku: aż dnia pewnego wpadł na kapi- 
talny pomysł: 

— Ożeniė się! 

Dlaczego pan P: wybrał tę najtrud- 
niejszą i najniewdzięczniejszą posadę 
męża — niewiadomo Prawdopodobnie 
diatego, że w dzisiejszych czasach 

łatwiej znaleźć wolne miejsce - 
w małżeństwie 
niż w banku lub biurze ekspedycyjnem. 

Pan P. długo się nie zastanawiał nad 
wyborem przyszłej swej małżonki. 

Twarz, wygląd, uroda, stanowisko, 
wykształcenie, zalety charakteru — to 
wszystko było dlań obojętne, nie odgry- 
wało żadnej roli, : 

. grunt — to forsa! 

Znalazł kobietę, uosobienie mamony 
f zarazem przedstawicielkę naibrzyd- 
szych kobiet na świecie. 

To była naprawdę klasyczna i bodaj 
nawet ! 

„najpiękniejsza* brzydota! 

Wychudła, zżółkła twarz, oczy bez 
wyrazu, zmiętę, zwiotczałe usta, nogi 
jak patyki, lecz za to ojciec panny 

fabrykant mydła 
gotów był wypłacić wszelkie odszkodo” 
wanie za swe nieudane dzieło 

Panna Aniela H. 

czuła się dumna 
w towarzystwie „pięknego młodzieńca, 
z którym wszędzie się afiszowała, 
przedstawiając go jako swego narse- 
conego 

Przyjaciele I znajomi przyglądań się 
im sceptycznym wzrokiem. 

kiwając dwuznacznie głowami: 

Pan P..nie zwraca: jednak uwagi na 
żarty przyjaciół 4 stara] się w jaknaj: 
pz czasie stanąć na ślubnym ko- 

eru, 

Zanim jednak miał nastąpić ślub pan 
E zwróci się do swego przyszlego teś- 
cią z prośbą o 

przyjęcie go do fabryki 
gdyż nie może. znaleźć posady. 

Pan się go przyjąć w cha- 
rakterze kierownika biura 

z pensją 1800 zł miesięcznie. 
lecz zazńiaczył, że posadę tę daje mu 
a conto posagu: 

P. P, wyraził zgodę į sprawa została 
załatwiona: 

Upłyngło kilka miesięcy į młodzi za- 
częli przygotowywać się do ślubu. 

Gdy doszło jednak do konkretnego 
omówienia terminu Ślubu pan P. począł 
odwlekać sprawę, 


Ciągle wynajdywał jakieś nowe hi- 
storje, aż wreszcie przyciśnięty do mu- 
ru wyznał szczerze: 

— Przepraszam, nie mogę ożenić się 
z kobietą, której nie kocham... 

Oświadczenie pana Ignacego wywo- 
łało w rodzinie narzeczonej potężne 
wrażenie. 

Po mieście krążyły pogłoski, żę p- P- 
zakochał się w innej paunie 
również bogatej, a przytem o wiele sym 

patyczniejszej i ładniejszej. 


Pan H, dowiedziawszy się o tem, 
chciał natychmiast zwolnić pana Igna- 
cego z zajmowanego przezeń w iego 
fabryce stanowiska, lecz młodzieniec 
zwrócił mu skromnie uwagę: 

— Dobrze, kochany panie, nie mam 
mic przeciwko opuszczeniu posady, ale... 
czy nie uważa pan, że należy mi się trzy 
miesięczne odszkodowanie w sumie 
5,400 złotych 2. f R | 


Pan H. o mało nie zemdlał 


— Į pan śmie jeszcze żądać trzymic- 
Sięcznego odszkodowania?! — oburzył 
się ojciec porzuconej panny. 


— À czy mi się nie należy?.. — zapy- 
tał naiwnie pan Ignacy. 

— Chyba, że się panu mie należy!” 
Otrzymał pan posadę w mojej iabryce 
na skutek umowy, że ożeni się pan Z 
moją córką: umowy pan nie dotrzymał, 
wolno mi więc również nie dotrzymać 

warunków 1... 

— Jak pan uważa... — odparł p. Igna- 
cy — zresztą, nie pan będzie arbitrem 
w tej sprawie 

łecz sąd... 
Moje uszanowanie dla pana!.. 

To rzekłszy wyszedł z biura, zosta- 
wiając pana H. zineruchomiałego z wiel 
kiej konsternacji. 

W najbliższym czasie czeka więc na- 
sze miasto 

ciekawy proces sądowy. 
—ab.— 


OTRIN OVRE INET WEAK 


Rzekomy „łobtrolier" amerykański 


jest pospolitym oszustem 
który wyłudza pieniądze od naiwnych kmiotków, 


Łódź, 2 maja. 


Ww końcu marca bieżącego roku w œ- 
kolicach Lublina grasował pewien mio- 
dy osobnik, podający się za globtrottćra 
amerykańskiego. 

Obieżyświat legitymował się paszpor 
tem, wystawionym przez konstilat polski 
w Paryżu na Imię Mariana Dąbrow- 
skiego.” 

Zgłaszał się où do urzędów gminnych 
i sołtysów i zmuszał ich do pomocy przy 
zhieraniu datków od włośćian rzekomo 
ma dalszą podróż. 

Globtrotter podawał się również ża 
kontrolera samitarnego, wydelegowane- 
go z Warszawy w okolice Lubłina: i grur 
z4 surowemi represjami z powodu nie- 
hygjenicznego stanu posesji wiejskich. 

Chłopi, obawiając się kar, nie skąpili 
mu datków na dalszą. podróż. 

Dąbrowskim zainteresowała się poł 
cja, która go przytrzymała. 


Gilobtrotterowi udało się jednak zbiec 
i ślad o nim zaginął, 

Władze bezpieczeństwa, prowadząc 
w dalszym ciągu w tej sprawie docho- 
dzenie, ustaliły, iż obieżyŚwiat dokorał 
całego szeregu pomysłowych oszustw. 

Dąbrowski podjął się załatwić formal 
ności paszportowe wielu wieśniakom 
mającym zamiar wyemigrować do Ame- 
ryki. Pobrał od nich większe sumy 
a conto rozmaitych wydatków związa” 
nych z wydostaniem paszportu. 

Prócz tego zaś obiecywał ponioc przy 
wyszukaniu krewrych w Ameryce, wy- 
łudzając przytemm znaczniejsze kwoty 
pieniężne. 

Dąbrowski obłowiwszy się należycie 
w lubelskiem, przeniósł swą działalność 
na inne województwa iw dalszym cią* 
gu uprawia oszukańczy proceder. 

Władze policyjne poszukują go nader | 
energicznie. 


Samochód zderzył sie z wozem 


 “Robotmca wpadła pod auto. 


Łódź, 2 maja. 


Przy ulicy Ewangielickiej, óbok do- 


W. czoraj w godzinach rannych przy mu Nr. 10, dostała się pod koła samocho- 


zbiegu ul.c Cegielnianej i Kilińskiego zde |du 50-leinia Paulina Miller, 


rzył się samochód osobowy z wozęmi. 
Skutkiert karambolu woźnica Piotr 


robotniza, 
zamieszkała przy ul. Trębackiej 9. 


Nieszczęśliwą kobietę wydobyto z pod 


Jankowski (Brzezińska 59) spadł na bruk | samochodu w stanie nieprzytomnym. 


doznając cięższych obrażeń cieleśnych. 


Lekarz pogotowia stwierdzi złamas 


Wezwane pozotowie udzieliło mu po-{15€ Kości lewego podudzia. 


mocy 


karhi, by wydrukowała dla nich ulotki 
w języka żydowskim o treści niezwykle 
Jpeczcji pelnej formułek kabalistycz 
nych. 

Gdy obstąlunek został wykonany =~- 
młodzieńcy przystąpili do „pracy“. 
Zwracali się do rozmaitych osób pro- 
sk im nabycie ulotek za kilka z4o- 
tych 

— Ten papier przynosi wielkie szczę: 
ście — reklamowali swój towar sprze” 
dawcy. Co kto woli, może być sława, 
może być wielki majątek, ałbo też szczę* 
ście rodzinne. 

Naiwnych w Łodzi nię brak. 

Interes szedł znakomicie. 

Rozencwajg i Buki mieli już zamiar 
wydać drugi nakład „papierów Szezę- 
ścią“ 

Aliści wczoraj zainteresowała się ri- 
mi policja. 

Młodzieńców pociągnięto do odpowie- 
dzialności za wyłudzanie pieniędzy od 
naiwnych „amatorów szczęścia. 
Larina] 


A kiedy drzwi 
pękły pod ciosami 


przerażeni małżonkowie 
wyskoczyłi oknem. 


W pokoju zastano krwią 
broczącego sąsiada. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Krótka, ale obfitujiąca w epizody a- 
wantura rozegrała się w domu ur. 112 
przy ułicy Chmielnej. 

Do mieszkania 27-letniej p. Zofgi Ri- 
dzińskiej przyszedł mąż Stanisław, ży- 
jący z mią w separacji. Małżonkowie za= 
mierzal; omówić sprawę wychowania 
córezcki. 

Podczas wymiany zdań, wybuchła 
głośna sprzeczka, której odgłosy zwabi- 
ły sąsiada, p. Karola Roguckiego. 

Przybysz usiłował pogodzić zdener- 
wowaną parę, lecz źle na tem wyszedł. 
Rudziński zamknął drzwi, wyjął klucz 
z zamka, poczem rzucił się na gościa i 
ja! go turbować. 

Krzyki bitego obywatela Baa 
wały wszystkich mieszkańców. piętra. 
Kilku młodzieńców, uzbrojonych w Toż» 
maite narzędzia gospodarskie przypu- 
ściło szturm do drzwi. Na czele atakuiąs 
cych stanął syn p. Roguskiego, 30-1et 
Edward. Złapał siekierę i z rozmachem 
uderzył. 

Drzwi pękły , co widząc Rudziński: 
przerwał walkę z sasiadem żony, GWO" 
rzył okno + skoczył z l-go piętra. - 

Nie miłej przerażona p. Rudzińska 
poszła w ślady męża. Stało się to wszy= 
stko tak szybko, że gdy do pokoju wpa- 
dli uzbrojeni sąsiedzi, zastali tylko p: 
Roguskiego. Na czole miał dwie rany 
tłuczone, pozatem z ramienia przebite- 
go nożem w dwu miejscach sączyła się 
krew. 

Z małżonków Rudzińskich om 
zwichnął nogę, ona wyszła bez szwaf 
ku. Wszystkich odwiezłono dorożką do 
atmbulatorjum Pogotowia. 


ló-lefnia służąca 


popełnia zamach samo- 
bójczy. 


Łódź. 2 maja. 
W mieszkaniu swych chlebodawców: i 


iprzy ulicy Zawadzkiej 33 wczoraj o g0- 


dzinie siódmej rano targnęła się na życ. 
EA YCAE służąca Helena Jasiń* 
ską 

Młoda dziewczyna napiła się jakiejś 
nieznanej trucizny. 

Pogotowie po przepłukaniu żołądka 
pozostawiło ją na miejscu. : 
+ Jasińska w dniu onegdajszym bawiła 
kilka godzin u znajomych i po powrocie 


do domu oświadczyła, że ma wielkie 
zmartwienie į nie może chwilowo praco- 
wać. 

Położyła się do łóżka i po bezsennej 
nocy popełniła zamach samobójczy. 


ih M 


— On mi powiedział, że mam klasy- 
czną twarz.. Cóż to ma znaczyć?,,, 
— Nie wiem,„ Klasyczna to znaczy 


Pomysły do dowcipów. 


Pewien kuglarz otrzymał w hotelu 


zezwolenie na zademonstrowanie cieka | KEEUEENMESUZWNA ZUNE 


wego seansu z tresowanerni pchłami. 
Gdy wszyscy goście zebrali się w 
pokoju, kugłlarz postawił na stole bla- 


szanć pudełeczko, otworzył przykryw- 


kę i rozkazał; 

— Stasiun, wyskocz!.. 

Staś spełnił rozkaz. 

— Stasiu, przeskocz przez pudełko! 
— rozkazał powtómie pogromca pcheł. 

Ale tym razem pchła była nieposłusz 
na. Staś skoczył bezceremonialnie na 
rękę pewnej młodej panienki i znikł w 
czeluściach szerokiego rękawa. 

Młoda dama przyjęła to za udany 
Żart, udaia się z matką do swego poko- 
ju i po chwili wróciła, oddając pogrom- 
cy intruza. 

Kuglarz znowu rzucił rozkaz: 

+ — Stasiu, właź z powrotem do pu- 
dełka! 

Ale pchła nie ruszała się z miejsca. 

Pogromca wziął ją lekko w dwa pal 
ce, przysunął się do okna, obejrzał ją 
dokładnie ze wszystkich stron i rzekł 
uprzejmie: 

* — Łaskawa pami, bardzo przepra- 
w. że muszę jeszczę raz fatygować, 
y to nie jest ta sama.. 
* ë 


„aW pewnem towarzystwie zabawia- 
no się rozmową na temat — jaka jest naj 
alękniejsza część ciała kobiecego. 

Jeden z gości utrzymywał, że naj- 

jszą częścią ciała kobiecego są 

ista, drugi był innego zdania i twierdził 
z calą stanowczością, że najlepiej podo 
bają mm się kobiece ręce, trzeci uwiel- 
kiat kobiece oczy, czwarty — nóżki... 
"Nagle wstaje jeden z gości i powiada: 
ts Proszę panów, radziłbym przer- 
wać rozmowę ną ten drażliwy temat, w 
przeciwnym bowiem razie może jesz- 
Cze dojść do tego, że ktoś z nas wstanie 
i pówie prawdę... "i 


Podczas premjery w teatrze jedna z 
artystek ukazała się na scenie w ślicznej 
nowej sukni. 

. — Ta suknia napewno kosztuje ty- 
siąc złotych... — rzekła cicho jedna z 
pań siedzących w pierwszym rzędzie, 
do swego męża. 

— Nie, tylko 800.... — odparł mecha- 
nicznie mąż. 

W tej chwili jednak poczuł spoczy- 
wający na nim wzrok żony i zagryzł 
wściekłe wargi. 


Dobroczynny gaz 
trujący. 

Znany chemik turecki, Hussein Mustafa, zdo- 
łał wynaleźć gaz, który, będąc absolutnie nie- 
szkodliwym dla ludzi, zwierząt i nawet roślin, tę- 
pi skutecznie komary, rozpowszechniające za- 
bóiczą malarję, Ponieważ doświadczenia, doko- 
nane z nowym gazem w błotnistych okolicach 
Małej Azji, dały bardzo dobre wyniki przeto 
władze iureckie zamierzają stosować go w naj- 
bliższej przyszłości na szeroką skalę w tych pro- 


wincjach, których ludność dziesiątkowana jest |«iąść na krześle, 


przez chronicznie istniejącą tam malarję. 


EXPRESS WIECZORNY 


Z WĘDRÓWEK PO BAŁUTACH. ; 


Co magistrat zrobił dla Bałut? 

Nic!—-Należy rozpocząć wielką akcję społecz- 

ną w celu uzdrowienia siedliska łódzkiej nę- 
_dzy i łódzkiego brudu. 


się, że na Bałutach gnieżdżą się nietylko 
bandyci, złodzieje, alionsy i męty społe- 
czne, ale że obok nich bytują tysiące ro- 
botników, że dzieci bałuckie, skazane na 
niedozór i ulicę, przez samo urodzenie 
swe na tragicznem przedmieściu, predy- 
stynowane są na zagładę. 


łącznikiem przedmieścia z miastem były 
karetki pogotowia. Trąbka pogotowia 
nie wywoływała w tem snutnem osie- 
dlu żadnego zdziwienia ani zaintereso- 
wania. 

W smutnym okresie walk bratobój- 
czych ludzie od noża i rewolwera padali 


IV. 

Sprawa przynależności Bałut do mia- 
sta przedstawia się nader mglisto. 

Za czasów rosyjskich przedmieście 
to traktowane było po macoszemu. Je- 
dyne, co rząd moskiewski dla Bałut zra- 
bił — to wysyłał patrole kozackie, żoł- 


nierskie i policyjne dla „uśmierzenia kra- 
moły“, którą węszyły czujne nosy urze- 
dników rosyjskich. 

Tam, na wąskich, ponurych, ciem- 
nych uliczkach najbardziej hulała koza- 
czyzna. Niejedna sałwa odbiła się od 
murów  bałuckich, niejeden strumień 
krwi wsiąknął w błotniste jezdnie przed- 
mieścia. 

Były lata pamiętne 1905—1909, gdy 


— Wiem.. I właśnie dlatego mogę 


a raii : 
— Przestań płakać., Łzy nie wskrzeszą twej żony... 


w tych dzielnicach, jak muchy. Nikt ni- 
gdy nie widział sprawców, nikt nie faty- 
gował się z ich ujęciem. Ludzie tam zo- 
bojętnieli na wszystko, zahartowali się 
na widok krwi. - 

Gdy lokaut srożył się w Łodzi, na 
Bałutach zebrał najokropniejsze żniwo 
śmierci. 

Pozatem nikt nie interesował się łódz 
kiem Whitechapel. Nikt nie zastanowił 


spokojnie płakać... 


Zbrodnia pod wpływem hycnozy. 


Straszna broń w 


rękach wyrafino- 


wanego przestępcy. 


Do jakiego stopnia hypnotyzm w rę 
kach zbrodniarza stać się może bronią 
straszną'i szkodliwą daje jaskrawy przy 
kład sprawa o zamordowanie kapitali- 
sty — Gouff'ego, jaka rozegrała się we 
NR Spot kid L 

a dworzec kolejowy w Lyonie przy 
była z Paryża wielka paka, po którą 
jednakże przez czas dłuższy nikt się nie 
zgłaszał. Po upływie kilku dni, gdy z pa 
ki owej zaczęła wydobywać się woń 
zgnilizny, zaniepokojone tem władze po- 
licyjne postanowiły otworzyć ową skrzy 
ni 


ę. 

Gdy dokonano teśo przy zachowaniu 
wszelkich niezbędnych formalności pra 
wnych, oczom urzędników przedstawił 
się widok straszny.. w pace złożone by- 
ły zwłoki tęgiego mężczyzny. 

` Śledztwo bez specjalnych trudności 
wykryło wkrótce, że zamordowanym 
był kapitalista. Goufte, zamieszkały przy 
ulicy Montmartre nr. 148 w Paryżu. Lecz 
kto dopuścił się zbrodni? 

Cała policja paryska była puszczo- 
na w ruch; użyto najzręczniejszych a- 
gentów tajnych, którzy nakoniec doszli, 
że morderczynią była niejaka Gabrjela 
Bompard. Ona to, jak się sama do tego 
przyznała zamordowała Goułt'eśg wspól 
nie z Eyraudem, swoim kochankiem, 
który jednakże zdążył zbiec z Francji. 

Z zeznań 21-letniej zbrodniarki do- 
wiedziano się, że nawiązała ona z na- 
mowy Eyrauda bliższy stosunek z bo- 
gatym kapitalistą i razu pewnego ścią- 
śnęła go do swego mieszkania przy uli- 
cy Tronson-Ducourday nr. 3. 

Zaledwie jednak Gouffe zdążył u- 
wyskoczył z ukrycia 
Eyraud i pochrwycił go za gardło. Nie- 


szczęśliwy bronił się przez chwilę, lecz | 
połączonym siłom obojga zbrodniarzy nie | 
mógł podołać i padł ich ofiarą. 

Po dokonaniu mordu i po zrabowaniu 
większej sumy pieniędzy, o której Bom; 
pard wiedziała, że dnia tego jest w po- 
siadaniu zamordowanego, zbrodniarze 
umieścili zwłoki swej ofiary w kulrze | 
wysłali go do Lyonu. | 

ompard opowiadała w więzieniu 
śledczem wszelkie szczegóły zbrodni z 
taką wesołością, że nasuwało to przy- 
puszczenie albo zupełnego braku poczu 
cia moralności a więc ostatecznego zep 
sucia, albo też niepoczytalność zbrod- 
niarki. 

Wypierała ona się jednak z całą sta- 
nowczością współudziałłu czynneśo w 
morderstwie, twierdząc, że sprowadziła 
go tylko do swego mieszkania i to nie 
wiedząc, że czeka go tam śmierć, Otrzy 
mała ona bowiem taki rozkaz od swego 
kochanka, który wogóle często pogrą- 
żał ją w sen hypnotyczny. 


Czy było to prawdą? - Wyjaśnić to 
mógł tylko jej wspólnik, którego na 
szczęście po upływie kilku miesięcy 


schwytano na jednej z wysp Indji Za- 
chodnich. 

Badania nad Bompard'ówną przepro 
wadził słynny dr, Brouardel i stwierdził 
że rzeczywiście jest ona bardzo podatna 
do sugestji i że polecenie w stanie eks- 
tazy hypnotycznej otrzymane, wykony- 
wa z całą drobiazgowością. 

Opierając się na powyższej eksperty 
zie sąd uznał czyn Bompard za dokona 
ny w stanie niepoczytalności i polecił 
ją oddać na czas pewien do domu zdro 
wia, natomiast Eyraud został skazany 
na dożywotnie ciężkie więzienie, 


Że nie czyni się nic, lub prawie nic 
nawet i dziś, by Bałuty na przyszłość 
nie były plagą i postrachem przyszłych 
pokoleń Łodzi. Żeby nie były tym kosz- 
marem, synonimem apaszostwa i zbro- 
dni, skąd każdej chwili może do śród- 
mieścia wychynąć cień najemńego Skry: 
tobójcy, nożowca, zbira... 

Życie Bałut od lat dziesiątków płynę: 
ło innem łożyskiem, jak życie miasta, 
z którem są związane nicią wspólnych, 
najżywotniejszych interesów. Bałuty 
wytworzyły odrębne, lokalne warunki, 
charakteryżują się swoistą psychologią, 
mają własną fiziognomię. 

Akcja społeczna winna tedy podążyć 
na to przez Boga i ludzi zapomniane 
przedmieście drogą specjalną. | 

Bałuty dziś podobno należą do mia- 
sta. Pytamy, co czyni miunńicypalność 
w kierunku zabrukowania ulic, podnie- 
sienia stanu sanitarnego posesji i po- 
szczególnych mieszkań, oświetlenia, ko- 
munikacji, zorganizowania przychodni 
leczniczych, oświaty, opieki społecznej? 
Uderzmy się w piersi i przyznajmy się, 
że prawie nic. i 

Na Bałutach, oczyszczonych, choć 


'| powierzchownie z brudu, zbrodni trzeba 


rozwinąć akcję specjalną, poprowadzoną 
celowo i nader energicznie. 

Na Bałutach winien stanąć dom wy- 
chowawczy, kąpielisko, dom rozrywek 
godziwych, teatr, czytelnia. 

Nie wystarczą instytucje pokrewne 
w innych punktach miasta. Nie zaspo- 
koją potrzeb ponurego przedmieścia. 

Tu na miejscu na Bałutach winna 
nurtować akcja rozświetlająca mroki nę- 
dzy makabrycznych uliczek. 

Tu na miejscu trzeba się wziąć za ba- 
ry ze zbrodnią, brudem i ciemnotą. Oto 
najpilniejsze zadania samorządu na naj- 
bliższą dobę. „Ojcowie miasta“, którzy 
wyjdą z następnych wyborów, mają 
wdzięczne zadanie przed sobą i sposób 
zdobycia zaufania współobywatel.. 

A wtedy odciąży się i sądy, wymie- 
rzające sprawiedliwość w szeregu setek 
i tysięcy spraw, płynących brudnem ło- 
żyskiem z tego siedliska nędzy i zbrodni. 

Spytajcie sędziów, jaki procent prze: 
stępstw popełnia się na Bałutach. Prze- 
prowadźcie statystykę odrębną, a pou- 
czy was o wielu rzeczach i rozświetli 


wiele zagadek. => 
Zagadnienia, które poruszyliśmy na 

tem miejscu, lekceważy nie wolno. 
Bałuty czekają! 


Quis. 


<= 


Tajemnica zabójstwa miss Daniels. 


donura zagadka nie została dotychczas wyświetiona. || 


Anonim, który jeszcze bardziej gmafwa sprawę. £ 


W toczącym się obecnie śledztwie w 
rawie śmierci pielęgniarki angielskiej, 


pewna młodą pannę w pobliżu miejsca, 
w którem znaleziono trupa, a uastępnie 


iss May Daniels, o której donieśliśmy , widziano ją iak wsiadała do okrętu. 


w „Expressie“, nie zaszły. poważniej- 
te zmiany, prócz kilku drobnych szcze 
tółów. Najważniejszym argumeniem 
B dotychczas zeznania właścicielki 

lepu pani Fermont i jej syna, podpo- 
mczhika Fermout, którzy twierdzą, że 
vidzieli nieznaną angielkę  (prawdopo- 
lobnie miss Carthy) krytycznego dma, 
łdy wstąpiła do ich sklepu w bardzo 

podejrzanym stanie, cała wzburzona i 
tmieszana. 

Natomiast sama miss Cartlty, towa- 
yszka ji przyjaciółka zamordowanej 
iss Daniels, milczy uparcie i nic odpo 

Wwiada na żadnę wezwania. 

*" W ostatnim czasie sąd w Boulozgue, 
prowadzący śledztwo w sprawie za- 
mordowanej miss Daniels, otrzymał list 
anoniniowy, przesłany z Brightón (An- 
glia), w którym tajemnicza osoba pisze 
następująco:  „Łamiecie sobie głowę 
nad tem, co robiła miss May Daniels w 
czasie od 6 do 7 października w Bou- 
logne. Dlaczego nie szukacie śladów: 
jej pobytu w Brighton (port, skąd obie 
angielki wyjechały okrętem do Boulo- 
gne, przyp. Red.) w ciągu poprzednich 
dni?’ Znajdziecie tam odpowiedni ma- 
terjał! Jeśli skonfrontujecie mnie z 
iniss Mac Carthy, zobowiązuje się opo- 
wiedzieć wam w tej sprawie wiele cie- 
kawych rzeczy“; 

List ten jest naturalnie Śmieszny, po 

fieważ jego autorka żąda konfrontacii z 
ac Carthy, nie wymieniając swego 
nazwiska, ani nie podając swego adresu 
Zrćsztą policja francuska zamierzała już 
dawno przeprowadzić dochodzerie w 
Biighton, ale spotkała się z nieprzychyl 
net! stanowiskiem policji angielskiej. 
Równocześnie zachodzą inne pyta- 
nia, które nie zostały dotychczas wy- 
jaśnione. Przypuszczają, że miss Da- 
jelsi miss Carthy znajdowały się w 
krytycznym dniu 7 października w to- 
warzystwie kilku innych kobiet, ponie- 
waż widziano tego samego wieczora 
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— Ale przy okazji coś panu pokażę 
— rzekł Kliford. — Spreparowałem to 
sobie wczoraj w nocy po rozmowie z 
szanownym wujem Andrzeja... Niech 
pan zamknie na chwilę oczy, dam znak 
kiedy je ma pan otworzyć. 

Kuningam uśmiechnął się. Odwrócił 
się od Kliforda i przez otwarte okno spoj- 

'rzał w siną dal. Zamyślony zapomniał 
zupełnie o chwili obecnej i nagle drgnął 
z przerażenia... Za nim stał Mikołaj Kra- 
kowski. Jego krzykliwy głos , przejął 
Roberta dreszczem zgrozy... 

"— Ach, to pan jest tutaj, panie Kunin- 
gam, he? Przyszedłem z wizytą do Kli- 
forda, nie sądziłem, że pana tu zastanę... 
Jakto, pan nie gra w kasynie? 

Światło elektrycznej lampy padło na 
twarz starca, uwypuklając jego gęste 
brwi, szare, przenikliwe oczy i zakręco- 
ne wąsiską. 

Kuningam ukłonił się złekka.. Był 
zdziwiony... Nie mógł zrozumieć, w ja- 
kim celu starzec przyszedł w tej chwili 
do Kliforda. 


Kuningam przed chwilą o nim myślał | perukę do 


- 1 nagle starzec zjawił się na progu mie- 
szkania.. Dziwny zbieg okoliczńości! 

Po bliższem przyjrzeniu się twarzy 
starca Kuningam doszedł do wniosku, że 
ranne zdenerwowanie minęło bez śladu 
i Krakowski jest znowu w najlepszym 
humorze. 
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Przypuszczają nawet, że to jest ta 


sama, która była w sklepie u pani Her- |§ 
nout. Czy była to miss Carthy, czy ja- |Ę 


kaš inna, niewiadomo. W każdym ra- 
zie jak śledztwo wskazuje, ona to za- 
imordowała miss Daniels. 

Co do miss Daniels, 
że była dziewicą. To samo orzekła ro 
dzina miss Daniels, twierdząc, że była 


czysta i niewinna. Wszelkie więc po-|& 


dejrzenia o jakieś ekscesy erotyczne, 
odpadają. 
Pisma francuskie podejrzywają chwi 


lowo najsilniej o zabójstwo miss Mac| $$ 


Carthy, która milczy uparcie i wzywa 
ją ją, aby przybyła do Boulogne i zło- 
Żyła zeznania przed francuskim sędzią 
siedezym. 
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Tajemnica rozwodów 


LEE PARRY 


polega na tem, że piękna aktorka nie potrafi powiedzieć: 


nawet gdy wcale nie kocha. 
Poślubne, pikantne perypet,e cudnej Lee, które prze- 
konaią was o tej prawdzie, ujrzycie w filmie: 


a. Która, odmowié nie Moje. 


który będzie wyświetlany 
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W przedziale pierwszej klasy pociągu Marsylja— 
Paryż 


dowcipny podróżny wydał iście salomonowy wyrok 


W przedźiale pierwszej klasy pocią- 
gu, dążącego z Marsylii do Paryża, wy- 
bucha gwałtowny spór pomiędzy dwo- 
ma podróżnymi. 

Zjawia się konduktor. 

— Panie konduktorze — woła ieden 
ze spierających się, legitymując się kar“ 
ią członka izby deputowanych — n'e 
znoszę zimna, co zresztą nie jest dziw- 
nem, wobec siedzącego życia, jakie pro- 


Istnieje wiele bezalkoholowych trun- 
ków, ale jedynym jest wyłącznie 


Sinalco 
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 — Gdy chcę rozwiać swój smutek — 
wyjaśnił Robert — przychodzę zazwy- 
czaj do Kliforda, gdyż on posiada zdolno- 
ści rozweselania ludzi... 
—Włłaśnie... A gdzie on jest?.... Ta 
bardzo nieładnie z jego strony... Zapro- 
sił mnie do siebie i wyszedł... he?... 


— On tu był przed chwilą... Nie ro- 
zumiem dokąd mógł uciec... Czy pan go 
nie spotkał na schodach?... 


Nie spotkałem go, panie 
A co, dobrze zrobiłem?... 


o — Nie... 
Kuningam... 


Ostatnie słowa Kliford przemówił 
własnym głosem, zdejmując perukę i 
brwi. Kuningam znał talent Kliforda, 
lecz nie przypuszcał, że ten aktorzyna 
potrafi kogoś naśladować tak do złudze- 
nia. 

— Panie — rzekł Kuningam, odet- 
chnąwszy z ulgą — z pana byłby dosko - 
nały detektyw. Niktby pana nie poznał, 
pan przecież może zebrać majątek!... 


— m z a e 


— Widzi pan... A jędnak nie mam 
ani grosza — odparł Kliford, rzucając 
kosza. — Niech się pan nie 


i lerępuje.. Może pan sobie wybrać co 
się panu podoba... Chcę pan tę czarną 
brodę?... Nadaje się cudownie dla ma- 
larza.. Mam wrażenie, że będzie dla 
pana dobra... 


Kunigam przylepił sobie brodę i sta- 


nal przed lustrem. Kliford SEIEN 


wadzę, a ten pan nie chce pozwolić na 
zamknięcie okna: co narazi mnie w koñ- 
cu na zapalenie płuc! 

— Dzięki Bogu, żeś pan tu się zjawił 
— odpowiada drugi jegomość, otyły i 
astmatyczny, oddychając ciężko. Jestem 
senatorem i jadę na posiedzenie senatu. 
J eżeli okno będzię zamknięte to się udu 
szę! 

Konduktor nie wie jak postąpić, nie 
chcąc narazić się am posłowi, ani też se- 
natorowi. Nagłe jeden ż podróżnych 
wtrąca się do sporu. 

' — Niech pan, panie konduktorze uczy 
ni zadość obu tym panom, Niech pan naj- 
pierw zamknie okno, aby pan senator 
mógł się udusić, a potem otworzy je, aby 
pan poseł zmarł na zapalenie płuc. Bę- 
dziemy wówczas mogli spać spokojnie i 
wszyscy będą zadowoleni. 


zował go odpowiednio i Kuningam zmie- 
nił się tak, że trudno było go poznać. 


— No, teraz mogę Śmiało udać się do 
mej dziewczynki... Rodzice jej napewno 
mnie nie poznają... — rzekł Robert, że- 
gnając się z Klifordem. 


Na ulicy Kuningam wskoczył do auta 
i kazał szoferowi jechać w stronę Men- 
tony. Z papierosem w ustach, z niedba- 
le wyciągniętemi nogami wygłądał ra- 
czej na spokojnego obywatela, który u- 
rządził sobie poobiedni spacer i zachwy- 
cał się cudownemi widokami okolic 
Monte - Carlo. Ale Kuningam czuwał. 
Nie nie mogło upić jego bacznej uwagi. 

Starał się zapamiętać każdy szcze- 
gół na drodze, każdy wyraz twarzy 
przechodnia. Detektyw określił mu do- 


„kładnie, gdzie mieści się tajemnicza wil- 


lai Kuningam wkrótce skonstatował, że 

zbliża się już do celu podróży. 
Kuningam  skonstatował nagle, że 

serce iego bije mocniej niż zwykle. 


Trudno było sobie wyobrazić bar- 
dziej osamotniony zakątek. Nic dziwne- 
go, że na tem miejscu dokonano tyle 
strasznych morderstw. 

— Tak... — myślał Kuningam. — W 
takiej willi nie trudno zamordować czło- 
wicka.. Kto usłyszy krzyki mordowa- 
nej ofiary, kto przyjdzie z pomocą?... 
Każdy boi się nawet przejść obok willi. 
Wuj Mikołaj nie przypuszcza nawet jak 
wielkie niebezpieczeńistwo grozi jego 
Życiu... 

Mrok, panujący w całej willi, trosz- 
kę go zaniepokoił, Chciał poprostu za- 
pukać do drzwi, wiedząc, że tajemnicza 
dama napewno go nie pozna. Ale jeżeli 
nikogo niema? Według relacji detekty- 
wa Krakowski przed trzema godzinami 
zostawił ją samą w willi ale możliwe, 
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Kino 
z garażem wózków dzie- 


cięcych. 

Najnowszą nowością dła amatorek 
kinematografów jest garaż wózków 
dziecęcych, urządzony przez nowe, Ol- 
brzymie kino londyńskie, na które prze 


robiono jedną z najbardziej znanych lon 
dyńskich sal koncertowych „Empire“. 
Matki, wiozące swe maleństwa na 
wózkach, pragnąc wstąpić do tego kina 
mogą pozostawić wózki w garażu, gdzie 
specjalny personel pielęgniarek czrwa 
nad pozostawionemi pod jego opieka, 
dziećmi. Jeżeli zaś, pomimo czułej opie 
gwałtownie 


wia się napis: „Matka dziecka nr... fest 
proszona do niego“, 4 

A ponieważ wezwania takie zdarzają 
się podobno rzadko, więc kino „Em- 


pire“ cieszy się znaczną klijentełą ma- 


tek i bon z wózkami dziecięcermi. 


że ona bała się samotności i poszła da 
najbliższego hotelu. 

Przed willą Kuningam kazał szofero- 
wi zatrzymać auto. 

— Proszę tu zaczekać na mnie... Za- 
raz wrócę... 

Furtka ogrodowa była otwarta. Je- 
dno z okien wychodziło na piaszczystą 
drogę. Nad oknem wznosił się maleńki 
balkonik. To był pokój kapitana Midel- 
mista. 

Nic nie było łatwiejszego iak dostać 
się do wnętrza. 

— Dwa, trzy skoki — i gotowe!... == 
pomyślał Kuningam. — W willi nikogo 
niema. prawdopodobonie... Nie zaszko* 
dziłoby więc zobaczyć, jak wygląda 
wewnątrz... e 

Kuningam odrzucił papierosa. Stanal - 
po trawie, by nie zostawić po sobie ślet- 
dów. Skoczył na parapet. Przylenał 
twarzą do szyby i starał się zobaczyć 
wnętrze pokojn. Nikogo nie było. Wy- 
ciągnął z kieszeni nóż i wykrajał szybę. 

W willi panowała głucha cisza, 

W pierwszej chwili Kuningam cofnął 
się, jakzdyby się zawahał. Przypomnia- 
ły mu się historje, jakie słyszał o tajen- 
niczej willi. | y i 

Ale już w następnej chwili gotów był 
śmiać się ze swego tchórzostwa. 

— Przeklęta willa.. — mruknął. — 
lm prędzej stąd się wydostanę tem le- 
piej. 

Zapalił zapałkę. Zgasła. Poomiacku 
począł skradać się ku drzwiom. 

Nagle drgnął. Cofnął się przerażo- 
ny. W mroku poczuł, że dotknęła ge 
jakaś zimna  zlodowaciała dłoń.. 

Kuningam zapalił drugą zapałkę. 

Włosy zieżyły mu się na głowie. 

W końcu kurytarza stała nieruchomo 
jakas postać kobieca... 


—— 


(D. c. m.) 
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Jednem z najosobliwszych zjawisk w 
bowojennej literaturze francuskiej jest 
oraz bardziej wzmagająca się ilość ob- 
'okrajowców, ogłaszających swe dzieła 

jezyku francuskim. 

Przed wojną sytuacja taka była nie- 
ożliwa. Francuska literatura trzymała 
ię ściśle tradycji i ani mowy nie było, 
by cudzoziemiec spodziewać się mógł 
równouprawnienia” z rodzimymi pisa- 
zami, 

Dziś, po wojnie, powtarza się to sa- 
mo, co w XVIII w. A kiedy na hilka lat 
przed wojna Gabrjel d'Annuzio powa- 
ył się kilka dramatów („Le Martyre de 
bt, Sebastian”, „La Pisanelle") napisać 
y języku francuskim, przyjęto to z wiel- 
[im chłodem: na niwach francuskiego 
Parnasu nie tolerowamo nikogo... 

Obecnie sytuacja się zmieniła, Na 
bierwszym planie nie stoją więcej prob- 
emy estetyczme, a moralne, filozoficzne 
jpoleczne, polityczne. Przyczynki, dos- 
jarczane przez obcokrajowców, są mile 
ritane nietylko dlatego, że pouczają o 
bcej mentalności, ale również i dlatego 
ponieważ działają ożywczo na styl i 
zbogacają słownictwo. 
| Przedews i 


stotą i dobrocią tego człowieka. 
całą książkę przewija się jako motyw 
naczelny skarga: dlaczego wszyscy lu- 
dzie nie umieją się kochać, a jedni dru- 
p zwalczają? Przytem jest Bakary 

iallo „urodzonym“ epikiem, Jego opisy 
pasterskiego życia afrykańskiego, Któ- 
rymi książka się rozpoczyna, mają nie- 


Pa xa! 


ki 


lub 


, „Mijają jeż czasy, w których mniej 
sb więcej rozumni a SE i mniej 
ub więcej powierzchowni ropejczy= 
y „odkrywali* Europejczykom kai 
bcych narodów, opowiadałi o tajemni- 
zej Azji, zagadkowej Afryce, swe włas 
e romantyczne abenia przyw- 
ziewai w strój „egzotyczny“ lub nai- 
rywali się w swej „wyższości” cywiliza 
pinej z pierwocin kultury, napotyka- 
pch hen za siódmą górą i rzeką... 
Wojma oswoiła Azjatów i Afryka- 
ów, Amerykan i Australczyków z Eu- 
opą i naodwrót: polityczne i ekonomi- 
mwe problemy czasu powojennego obu | 
iły majżywsze zainteresowanie dla 
szystkiego, co leży poza Europą, Chce 
ky wiedzieć, co myślą i Ara 
ie, Mongołowie; chcemy i poznać 
He przez „białych”* pośredników, a z 
h własnych wyznań; a jeśli ich mowa 
sposób wystawiamia się na oryginalne 
dziwaczne, to uważać to raczej należy 
a objaw dodatni. i 


na 
a, 


Pierwszem dziełem, które sobie 
rzedsięwmęło objawić w formie franca 
kiego romansu tajemnice duszy mii- 
zyńskiej, było Rene Maran'a „Batoula” 
była to opowieść o codmennem życiu, o 
adościach i wdziękach tycia 
kiego murzyna, opis ce h i tań. 
jów prymitywnego plemienia. Fakt, że 
włor należał do „czarmej rasy”, stano- 


(w chwili ukazania się książki čen- 
ację, Ale Maran, urodzony na Marty- 
ię st czudec Ayn aa Soja. dyw 
ktury i w y pisał rwą książ 

był tak samo aryk zóskiemmu 


| A 3 Dwu niemieckich zoologów dr, F:isch 
Publicznie uduszeni.  |* dr. Korner pracuje od dłuższego czasu 

| mad aklimatyzacją egzotycznych zwie- 

„Central News” donoszą, że Czang-|rząt w Europie. 
so-Lin stwierdziwszy, że w gmachu Uczeni ci są zdania, iż w lasach eu- 
rbasady sowieckiej znaleziono mater-|rcpejskich żyć mogą papugi,  kolibry, 
aly wybuchowe i znałazłszy tam listę! małpy, kangury, jeśli powoli przyzwy- 
jsób mnających być zabitymi. rozkazał czejać kilka z rzędu pokoleń do by- 
ll komunistów chińskich, aresztowa-| towania w klimacie środkowej Europy. 
ych podczas rewizji w poselstwie so- Szereg prób przedsięwżiętych przez 
wieckiem publicznie udusić. Wyrok zo-| niemieckich zoologów dał doskonałe wy 
al wykonany, a nad każdym uduszo- | nai. | 

ymi przybito tablicę z napisem „zdraj W lasach bawarskich aklimat 
Chad „ kl sig jelnaże 


i x 


-< 


Polowanie na kangury w 


jest może sprawą niedalekiej przyszłości 


jeśli zoologom niemieckim uda się aklimatyzacja 
zwierząt podzwrotnikowych w Europie. 


mić lasy europejskie 
owa | nikowem ołactwem. 


nzasiykańckia, w Mekle ~- 


EXPRESS WIECZORNY? 


Murzyni, ormianie, persowie, japończycy 
! oto najmodniejsi pisarze spółczesnej Francji. 


Autorzy egzotyczni stwarzają sobie we Franeji trybunę, by dotrzeć 
do centrów nowoczesnej kultury. 


jako biali zdumieni i — zawstydzeni proj mal biblijny koloryt; iego djalogi są peł! dziła się jako córka zamożnej rodziny w 
Przez | ne czaru poetyckiego, 
t* 


* 

Jeśli chcemy „białych* ujrzeć w zgo, 
ła „niebiałem” świetle, s.ęgnąć musimy 
do książki „La danseuse de Skawaka*, 
napisanej przez kobietę,  Armen-Oha- 


Armenji. Wskutek trzęsienia ziemi po- 
stradała jej rodzina majątek i wyemiśgro 
wała do Baku; było to wówczas, gdy ca- 
ryzm znęcał się nad jej ńarodem i od- 
bywały się najokrutniejsze prześladowa 
nia Ormian, Ojca jej zamordowano; 


nian. Również i to dzieło jest biografją , schroniła się między ludność mahome- 
w formie romansu, Pani Ohanian uro- | tańską, dostała się do Egiptu, a wresz- 


gu ać JA T an RI WA 
W Yema w słanie Arizona (Ameryka północna) zdarzył się wypadek cudowne- 
go nieomal uratowania dziecka z pod pędzącej lokomotywy. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności obecny na miejscu re 


porter uwiecznił tę rzadką chwiię: 


Polsce 


burgu rozwinęła się hodowla renów, a 
w Hessji żyła do niedawna w dzikim 
stanie kolonja małp afrykańskich. 

Małpy wyginęły z powodu nieszczę- 
śliwego wypadku, zostały bowiem poką 
sane przez wściekłego psa i musiano je 
wystrżelać. 


Najtrudniej przy zajają się do 
odmiennego klimatu kolibry pei 
Zoologowie niemieccy są jednak do- 
brej myśli i wierzą, że uda się im napeł 
barwinem podzwrołt 
m 4 y 


5 a | 4 „i 


— » «= 


cie jako tancerka wróciła do Europy. 
Anatole France napisał (w r. 1918) 
przedmowę do jej książki, która jest ty- 
powo „egzotyczną”, — Znajdujemy tu 
barwną mozaikę życia ludów bliższego 
Wschodu i jesteśmy świadkami znamien 


nej przemiany duchowej tej Ormianki, ~ 


W swej ojczyźnie czuła się — w przeci 
wi eństwie do otaczających ją mahome= 
tən. — przedewszystkiem  chrześcijań. 
ką; kiedy jednak (najpierw w Rosji a 


potem w Egipcie) poznała bliżej „ludzi 
zachodu", poczęła się coraz ej 
oddalać typu europejskiego, a- zbli- 


żać do typu orjentalnego.. Wreszcie u- 
świadomiła sobie, że Europejczycy, to 
obcy, którzy rozkładczo działają na 
wszystko, co na Wschodzie fest piękne 
i poetyczne, szlachetne i ludzkie. Książ 
ka kończy się wyznaniem: Na ludzie 
Wschodu są barbarzyńcami, są nimi Eu- 
ropejczycy ... r 


a 

Persem z pochodzenia jest Georges 
Isarlov, autor powieści „L'annozciałicn* 
Powieść ta co do treści mogłaby być 
równie dobrze napisaną przez Francu- 
za; jednak wschodnią w niej jest tanta- 
styczność i żar namiętności, Jąst to. po- 
wieść mistyczna, estetyzująca i przepo- 
jona erotyzmem, zypomina 
wcześniejsze Huysmanasa. Opisuje ona 
dzisiejszy Paryż, w którym w fantasty- 
czny sposób mieszają się wszystkie rasy 
jazz i mistyzyzm, krzyżują się obce 
, wyładowują najjaskrawiej na» 
miętności ludzkie. Wszystko to jest wie 


dziane i opisane przez wschodniego wiz 


jonera, którego wyobraźnia nie zna mia 
ry. 


sz 


W świat zupełnie nam. nieznany, m 


dzieła 


mo, że stosunkowo najczęściej jest opi- _ 


sywany, wprowadza nas «siążka Japon 

Kikou Jamata „Masako, Cichym, 
subtelnym poematem miłosnym jest ten 
romans młodej dziewczyny z japońskiej 
arystokracji, pełen najdesikatn'eszych 
nastrojów, jakie chyba tylko zd” -ti wy» 
razić skandynawscy powieści  'arze, 
jak Jacobsen lub Bang. Treść ' sowie 


ści jest nikła; rodzice nie chcą pozwolić - 


dziewczynie na małżeństwo z miłości, 
ustępują jednak, widząc, że dziewczyna 
jest zdecydowana na wszystko.. Oto 
cała treść,  Zdumiewa natomiast czar 
poetycki, który owiewa tę książkę U- 
stepy, noszące nagłówki: „Wiatr wśród 
nocy lub „Księżyc w ogrodzie”, są jak 


by najsubtelniejszymi poematami pro- 


zą Gdyby tę książkę nanisał Europej- 
czyk, z pewnością zarziwanoby mu 
idealizację środowiska i przesadę romaa 
A teg Kikou Jamata żyje w świe- 
cie kwiatów | ogrodów; śpiew i poczia 
wypełniają jej życie. : 

Qto główne dzieła, napisa ie ortatnie 
pn „egzołycznych” pisarzy we Fram 


Jest ich węcej, ale wymienione po- i 


wyżej są typowe, 


Typowe dlatego, że wysnutv zostały 


z mentalności nie-eur 


ej, a 
srung tylko w formę francuskich Pu m 
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Zawody o mistrzostwo Ligi okręgowej. 


Ambitna gra biało-niebieskich. 


Łódź, 3 maja. Na kilka minut przed końcem pierw- 


Confetti sportowe. 


Nagroda za heroiczny wysiłek. —Sekretarz FIFY Hirsz- 
man o puharze Europy. — Wysoki poziom amerykań- 
skiego piłkarstwa. — Niemoralne spodenki sportowe. 
— Popularność footbalu w Anglji.—Siła fizyczna ko- 


biet. — Olimpjada głuchoniemych. — Sport w służbie 
wiedzy. 


Gertruda Ederle, o której tyle pisa- 
no po jej wspaniałym. wyczynie zeszło- 
rocznym, kiedy to niepomna trudności i 
przykrości przepłynęła w rekordowym 
czasie kanał La Manche znów staje się 
tematem' dla węszących sensację repor 
terów. Według oficjalnych wiadomości 
prasy zagranicznej Amerykański Zwią- 
zek Pływacki postanowił znakomitą pły 
waczkę obdarzyć wysoką nagrodą pie- 
niężną za jej nieustraszony czyn. Pienią 
dze te Gertruda Ederle zamierza obró - 
cić na budowę pływalni dla dzieci ro- 
botniczych. 

Sprawa urządzenia rozgrywek pil- 
karskich o mistrzostwo Europy, była 
już niejednokrotnie poruszana na łamach 
pism. Specjalnie interesującą były kwe- 
istja mistrzostw śr. Europy, gdyż przed 
stawiciele państw: Czechosłowacji, Wę 
gier i Austrji przeprowadzili szereg kon 
ferencji na ten temat. Pomimo to nie po 
wzięto na wymienionych zjazdach żad- 
nych definitywnych uchwał, pozostawia 
jąc, rozwiązaniė problemu zjazdowi w 
Helsingforsie. Zbliżający się termin kon 
kresu powodzi budzi prowodyrów FIFY 
i jako pendant został zamieszczony wy 
wiad, którego udzielił sekretarz F. L F. 
A. p. Hirszman jednemu z redaktorów 
pisma holenderskiego. Na wstępie p. 
‘Hirszman w formie oficjalnej enuncjacji 
oświadcza, iż jeśli państwa śr. Europy, 


wych, mimo ostrzeżenia urzędowego 
włądzy, czem dopuścił się wykroczenia 
przeciw moralności. „Prezes“ natural- 
nie protestował i odwołał się, a sąd w 
Weilheim uwolnił go od winy i kary, na 
podstawie bowiem przedłożonego cor- 
pus delicti, czarnych, grubych spode- 
nek, sięgających od brzucha do kolan, 
nabrał przekonania, że widzowie byli 
widocznie zbyt „cnotliwego i wstydli- 
wego usposobienia“.  » 

Do jakiego stopnia pitka nożna jest 
popularna w Anglii dowodem. fakt, iż w 
pewnem miasteczku angielskiem pastor 
odmówił wraz z publicznością modlitwę 
za powodzenie miejscowej drużyny pił- 
karskiej zawodowej w dniu meczu, nie- 
stety, bez skutku, bo drużýna odnośna 
mimo to mecz przegrała. 

Ciekawe szczegóły o stosunkowej 
sile fizycznej kobiet pracujących w fa- 
brykach oraz dziewcząt studjujących w 
kolezjach podał profesor chemji fizjolo- 
gicznej uniwersytetu w Glasgow p. Ca- 
tcheart w odczycie, wygłoszonym 30 
ub. m. w Londyńskim Royal Instytution 
of Great Britian. Badania przeprowa- 
dzone przez Medical Researtch Council 
na żądanie ministerstwa spraw wew- 
nętrznych celem określenia ciężarów, 
jaki dźwigać może kobieta bez szkody 
dla zdrowia, stwierdziły, że najcięższa 
praca dokonywana przez kobiety, doty- 


Drugi tydzień rozgrywek o mistrzo- szej połowy przeprowadzają biało-nie- 


stwo Ligi okręgowej przyniósł Łodzi biescy atak prawą stroną i Segał dale- 
sportowej nową sensację. kim strzałem zdobywa WYRÓWNAĆ >ą 


Pokonana w ubiegłym tygodniu Ha- bramkę. 


„AR ; ; ; Po zmianie stron, ae w pierw- 
oda swym sympatykom miłą szych minutach G. M. S. lecz wyjątko- 


Oto nadspodziewanie zwyciężają bia- | 0 dobrze dysponowana obrona Hako- 
lo-niehieséy swego odwiecznego ry- de PSE napastników G. M. 
wa í 

, z iBało-niebiescy wyzwałałą się szyb- 

Zawody obu tych drużyn należą już agi przeciwni 

do tradycji. Silniejszy fizycznie G. M. S ko x Shwilowej przewaga.p kei 


rzadko potrafi stawić opór Hakoahowi, | ny teraz szereg gwałtow- 


h atakó 

raini e nych a W. 
który specjalnie z tym przeciwnikiem i L 
gra z ogromna ambicją. W 14 minucie przebija się przez obra 


nę G. M. S-u Segal i zos kar- 
Tak też i było w sobotę. G. M. S. nie ŚW MASE 


nym sfaulowany. 
wierząc widać w swoje siły tracił grunt 
pod nogami, poszczególni gracze tracHi 
się zupełnie gdy tylko Hakoah podchor 
dził pod bramkę G. M. S-u co natural- 
nie biało - niebiescy potrafili należycie | zami 
wykorzystać i w ciągu kilku minut po- 
trafili szalę zwycięstwa przechylić na 
wę stronę. 

Do zawodów przystępują obię dru 
żyny w swych najlepszych sKtadnch: 
jedynie w bramce G. M. S-u figurował 
rezerwowy gracz, który też ma na Su- | bęz 
mieniu conajmniej 2 goale. 
R Hak np s bramce 

CZĘŚCIEJ ZAST W Q. M. Sie lepszy Podlaski. 
przeciwnika, lecz atak kompletnie gubi | Dzielnie mu ka Wc T SSE 
się pod bramką. lecz cala Wólka gubila się pod branika 

Po f[iczmych obustronnych atakach | przeciwnika. Tyty G. M. S-n słabsze 
kapitułuje wreszcie Lipski, miż zwyśżie. 


Zwolennicy ciężkiej aflefyki 


nie powińni zaniedbywać innych sportów. 
W iaki sposób zdobył sławę słynny Rigoulot. 


na tym wyniku i staje dalej 
Wreszcie Rabinowicz wykorzystuje 
zamieszanie pod bramką i zdobywa 
trzecią i ostatnią bramkę dta Hakoahu. 


zamierzają urządzić mistrzostwa swego |czy kobiet pracujących we fabrykach Słowo „ciężka atletyka", lub mszę Rigaulota na bots, kopiącego piłkę. © 
„rejonu“; nie przekroczą swych prero- | chemicznych w Glaskow oraz w ceziel- atleta jako skojarzenie myślowe Po krótkim czasie a p Rigm | 
s obraz treningi Galiyan: C. | 


gatyw, ze strony FIFY nie będą sta- 


niach Walji środkowej. Dziewczęta za 


ywiduem o Aeri tot 
wiane żadne przeszkody, a same walki|trudnione w fabrykach chemicznych śe cieżko i oli. sadad serję sukcesów. t 20-lefnieg 
mistrzowskie mogą się rozpocząć na-|zdumiewają wręcz swoją siłą i wytrzy 4 Ta Tomi ew większości wypad | gaulota wywołują wrzzwę za padł 
tychmiast. Jeżeli chodzi o zawody o pu| małością fizyczną jak zręcznością ru-| ków 3 m nAi się eportowi 
har Europy, lub o światowy turniej, chów przy pracy. Wszystkie one pra-| ciężkoa : © 
; : ; Ś , : Najs człowiek świata jeden | ei rekord za rekordem i ułynie ze 
kwestia ta najprawdopodobniej znaj-|cują boso i spełniają powierzane im z nóji 7 atl r netii 5 


dzie rozwiązanie na kongresie w Hel-|czynności nader sprawnie bez wysiłku. Charles Rigoulot, jest wszakże ty- widzimy początkowa praca 
singforsie. W każdym bądź razie wy-|Nie należą bynajmniej do rzadkości wy ae zaprzeczeniem p Wio S ge án wyszła na dobwe 
mienione turnieje nie będą rozgrywane |jątków kobiety, zagarniające łopatą Nie co do swej budowy i waruniców | Nigaulotowi, kt prócz j fenome- 
przed sezonem 1927-28. Ostatnio wy-| dziennie 20—25 ton (?) surowca na wy | siły, ł zręcz- 
łoniła się myśl, by obydwa turnieje po- |sokości 2—2,5 stóp. W cegielniach|, Jego potężna barczysta postać, na- Toi 1 EATE, zidy i onay 
łączyć w jedną, potężną imprezę o mi-| gdzie pracują dziewczęta mają prawo apo rg W ampe p aa A 4l 


strzostwo świata, Analizując powyższe 
zagadnienie dochodzi Hirszman do wnio 
sku, iż przy omawianych rozgrywkach 
konieczne jest grupowanie państw, I co 
z tego wyniknie? Turniej musi, siłą 
rzeczy, trwać conajmniej 3 lata, aby 
wreszcie wyeliminować dwuch finali- 
stów. Tymczasem państwa, które na 
początku turnieju zostały pozbawione 
możności udziału w dalszych walkach 
mogą w następnym okresie dojść do ta 
kiej perfekcji, iż w chwili rozgrywania 
finałowego meczu, będą stanowić pra- 
wdziwą extraklasę. 

Kłasa amerykańskiego footbalu tak 
się podniosła, że tylko najlepsze druży- 
ny zawodowe angielskie mogą się z nie 
mi równać. Do tego rozwoju piłki noż- 
nej w Ameryce przyczynili się gracze ż 
Anglii, Szkocji, Wiednia i Budapesztu. 
Południowa Ameryka przewyższa na- 
wet Europę. 
| W. Penzberg (Bawaria) otrzymał 
"przewodniczący Robot. Tow. Gimn. od 
władzy osąd karny za „tolerowanie" 
niedostatecznego ubioru podczas ćwi- 
czeń członków towarzystwa na otwar- 
tem boisku sportowem, bezpośrednio 
przy głównej ulicy położonem, a odzia- 


wybierać dowolnie ciężar do dźwiga- 
nia przenoszońną one przeciętnie po 100 
funtów każda na odległość 70—80 yar- 
dów, zaś kobiety przewożące cegły na 
taczkach, ładują naraz po 44,5 cent- 
narów. Jedna z kobiet potrafiła prze- 
nieść 36 ton (?) materjału dziennie, by- 
ła ona wszakże niezwykle silnej budo- 
wy. Profesor Cathecart twierdzi, że 
dziewczęta osiągają maksimum swej si- 
ły i sprawności w 18 r. życia, nie pracu 
jące wszakże wykazywały znacznie sła- 
biej rozwiniętą siłę mięśniową i drob- 
niejszą budowę. Dziewczęta studjujące 
w angielskich kolegjach, gdzie, jak wia 
domo, wielki nacisk jest kładziony na 
ćwiczenia atletyczne i wszelkiego ro- 
dzaju sportu wykazują wyższy wzrost, 
większą wagę ciała i większą siłę fizy- 
czną aniżeli pracujące we fabrykach a 
zwłaszcza aniżeli niepracujące wcale 
fizycznie, nie mogą wprawdzie porów- 
nać się pod względein siły z pracowni- 
cami zatrudnionemi w fabrykach chemi- 
cznych j cegielniach. 

A więc i archeologowie uznali war” 
tość sportu i zwrócili się o pomoc do 
niego. Badanie rzymskich wykopalisk 
w okręgu Saary postawiły uczonych- 


nych tylko w rodzaj spodenek kąpielo-|archeologów w obliczu konieczności 


Lecz mięśnie Rigoulota mają jeszcze 
inną aha a: cennę właściwość, szyb 
kość i sprężytość 
A o walory te pozwoliły mu rozpocząć 
wę e sportową w sposób niezwykły 
a atl 

Od „ARKO młodości zamiast co- 
dziennych ćwiczeń hantlami, zajmował prawianie ws 
się gimnastyką i lekkotletyką: w 15 ro-|tów polecamy szczególnie młodym ùa- 
ku życia debiutował na bieżniach pary-|szym mistrzom  ciężkoatletycznym jak 
skich, osiągając doskonałe wynniki w Sztekkerowi, Szczerbińskiemi 1 wielu 
biegach i rzutach. innym, rozrzuconym po różnych klu- 
W parę lat później wizimy młodego! bach sportowych, 


KOZY WNE AE WROTA E S TE E YZ WANE BETO E 
zbadania dna i podwodnych brzegów |rzece Saarze. Nagrodą dzielnych pły- 


Jej siostrzyca lekka-atletyka nie po- 
winna być zaniedbana, a niezaw 
zawodnikowi praca na polu ciężkoatle- 
tycznym przyjdzie z łatwością. 


tej rzeki. Ślady bowiem odkrytej staro-|waków było, skreślone w gorących sło” 
żytnej drogi wskazywały, że znajdować |wach podziękowanie państwowego 
się na niej musiał most, zatopiony teraz |stytntu archeologicznego, Czyż mógł 
przez nurty Saary. Co robić? Zwrócono |przypuszczać skromny Klub Saarbriis- 
się do klubu Saarbrücken 08. Chodziło o|ken 08. że dzięki wyszkoleniu sporio- 
znalezienie paru nurków - amatorów.|wemu jego członków: zostanie rzucony 
którzyby zgodzili się na zbadanie podjieszcze jeden promyk światła na ukryte 
wodą szczegółów zatopionego móstu.|w pomroce wieków, tajemnice Cezarów 
Nurkowie - pływacy znaleźli się bezji Augustów, 

trudu. Miasto dało silne lampy palące| Helena Wills, znakomita tenisistka 
się pod wodą i amatorzy nurkowania |amerykańska pracuje w redakcji nowo- 
rozpoczęli parogodzinne, uciążliwe pór |jorskiego dziennika „Worłtd”* jako absol- 
szukiwania. Wynik przeszedł wszelk'e|wentka akademii sztuk pięknych. Prócz 
oczekiwania. Zbadano dokładnie szcze- |tcgo ma ona jednak ambicje literackie, 
góły budowli stwierdzono niezbicie, żejgdyż zapowiada wydanie dzieła o ten- 
sę to szczątki starożytnego mostu na|nis'e oraz poezji 


= 


o rodzaju Spor 


EXPRESS WIECZORNY 


Kotio: iy kity sa someday” -Mitje nik qi miłoteb, przepychu I legancji stolica Swiata- Pary 


SY | 


(Rue de la Paix) 


Film, Który rozwiązuje odwieczne zagadnienie: Czy Kobietę można Kupić za pieniądze? 


w roli spółczesnej „kobietki“, na którą z jednej strony czyha bagno grzechu i NOzPORY z drugiej — 
miłość, pełna pikanterji aktorka 


Andrée zk sowy aktor framesii Leon Mathot z 


Lekarz - dentysta 


i imi 


SKOROCHODY SANDALKI od zl. 350 
Pantofle domowe. <= Białe tenisowe na gum, pod. 


Dziś trzeci dzień 
wielkiego 


Międzynarodowego Turnieju 


wskiej 294. 


codziennie od godz 
—] wiecz 


PIŁKI (dziecinne) — m-  — Hurt — detal. 


EJE BAEEM 


bywie trwałe, 

zgrabne, tanio 
na faty. „Kred 
Nawrot 15. lp X 


Rabatowy 
Okaziciel niniejszego ku- 
pont korzysta z rabatu 
(złoty jeden) PY kupnie 

pary cbuwia, 
Płóciennego na gumowej podeszwie 
N 21-23  27—34  35—40 4—46 


az8s0Jd 


rawaciarki DO- 

trzebne Widg 
mość: Pomoska 4 
m, 46. 6 


Proszą wyciąć! Ex. 


Cena zł. 4.50 5 50 m 
otrzymuje również bezpłatnie 4 kapony rabatowe po 1 á dla |” 
odstąpienia swym znajomym, 


Skład Płóciennego Obuwia i Sandałek 
w Łodzi, Ogrodowa 2 (róg Nowomiejskiej) 


zapaśniczych RS: 


tę Ek gd a wyd 


Dziś walczą pary: 


Szczerbiński (Waltza) -Michelsohn (Hity) 
Widman. Budapeszt) — Solar (Hyrja) 
Nestróm (Srwetja) — Petersen (lania) 

Ferestanoff (Bulgaria) — - heinen (Estonja) 


Początek walk o godzinie 8.30 
Początek Koncertu o godz. 8-ej. 
C E TEZA TW ENEN 
Kasa czynna od fi do aka l od a po pol. 


Wólczańska 37 
róg égo Sierpnia 


mm 


wł. G. Alferowa 


PRACOWNIA SUKIEN 1 OKRY 
Ceny konkurencyjne. 


aea SPIE Madidęn ==- 
ystawie w Rzymie w 1927 r. 


` Damskie, Męskie I Dziecinne 


HL. ad a 


Na dogodnych warunką ch 


AA im 


francuskie 


marki „Louqsor* Oraz części towerowe 
nabyć można w fii 

„DOBROPOL:, Piotrkowska 73 

Waraztat reperacy ny oras lakiernia 


kedarniok 


Lekarzy specjalistów 
i gabinet lekarsko-dentystyczny 


SANITAS" 
jedyny specjalny (od 1863 r, e.zysiurący), Zakład 29 


Kefiru Leczniczego _ IE Cegielniana 29 tel, 4-1 
K. SIGALINY meum | 


nagrodzony 34 najwyższemi nagrodami (ostatnia na Zjeździe Lekarzy 
i Przyr dników w Warszawie w czerwcu 1925 r) 
Anemia, gruźlica, choroby żołądka, nerek. rekonwalescęncja, 


LECZNICA 


lekarzy specjalistów ( gabinet dentye 
— styczny orzy Górnym Rynku, — 
Piotrkowska 294, tel. 22 89 
yz RY ESA przy przystanku tremw, pabjaniekich) 
m 7-0 przyjmie chorych w chorobach wszyst 
NOWOCZESNY kich specjalności ád g, 10 rano do 6-ej 


oo poł. Szezepienie ospy, analizy: (mo- 


Gabinet Racjonalnej Kosmetyki |= "w "= piwoe sie) operacie 


(Jewtwin 


Cher, skórne we- 


nerycznei płciowe ||] Również firmy K, Sigaliny KEFIROGEN i nalepsza ŚMIETANKA Nataij, M idnerowej R VRS 
homogem zowana | Sierelizowana 
Iasteetypowska 12. e A R O wedi Ai Piotrkowska Ne 70, front m. 8 — Wizyty na mieście, — 
Ta. 55:53 ę wyp oral BĘ Ja Ę Godziny przyjęć od 10—2 i od 4—7. Zabiegi i operacje od nmowy. Kąpiele 
araącanie Cosława do Comu. WI Masaże twarzy i częściowe Usuwanie zmaiszczek riegów | świetlne, Naświetlania lampą kwarco« 
e yy jez al. Narstówicja OC 6, tbs Ne: idas waąsrów ! innych dęfekiów cery, Pielęgnacja włosów wą. Roentgen Zęby sztuczne, korony 
a 


Trwałe Baj zyciemnianie b wi  Elekrote spja. Soilux. złote, platynowe i Mosty. 
P, 5. Ulgi dla urzędniczek i pracujących pań, 


d4—5 
Dia atęzamośnych 


W niedziełe i święta do godz. 2 po poł, 
ceny lecznie 


Za wyówwuiciwe „Repubika“ Sa. s egr. odp. Władysław Polak, W drukarni „Repubiiki” Łódź, Piotrkowską 4 15 


ny ear ul Piotr , 
o 


} 


